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N a p is a ł

K a r o l  F i l i p o w i c z .

W śród coraz trudniejszych warunków, w jakich znaj- 
duje się p rodukcya  rolnicza, wobec konieczności w ydoby
wania z roli wyższych niż dawniej, a odpowiednich gniotą
cym dziś ziemię ciężarom dochodów, z drugiej zaś strony, 
wobec postępów' nauki, wskazujących sposoby sprostania 
owym ciężkim a nieubłaganym  wymaganiom czasu, ustaliło 
się nakoniec w ziemiaństwie naszem przekonanie, że spe- 
cyalne wykształcenie w zawodzie rolniczym, jest już nie 
pożądanym, ale n iezbędnym warunkiem  trwałego osiągania 
odpowiednich z m ają tku  odsetek.

Do odległej już przeszłości należą te czasy, gdy ogół 
rolników naszych nie uznaw ał potrzeby specyalnej nauki 
i zawodowego w' gospodarstwie wykszta łcen ia ; gdy  dla 
prow'adzenia przedsiębiorstwa rolniczego wystarczało trochę 
zamiłowania trochę chłopskiego rozumu i dużo energii. 
Dziś nie potrzeba nas już nawoływać do n a u k i ; sami czu
jem y silnie jej potrzebę i szukam y środków zdobycia fa
chowego wykształcenia.

1 i'afne jed n ak  użycie tych środków, jasne pojęcie
0 zasadach na k tórych wspierać się ma to wykształcenie
1 o właściwym kie runku  w jego nabywaniu, jest dziś je- 
dnem z najpoważniejszych zadań i je d n ą  z potrzeb na jba r
dziej naglących. Na tym  punkcie bowiem istnieje jeszcze 
bardzo wiele b łędnych zapatrywań, które często zwichnąć 
mogą najlepsze chęci i zamiary, przyczynić się do obałamuce- 
nia młodych, kształcących się gospodarzy, a nawet samą 
naukę zdyskredytow ać.

Nie zastanawiając się nad wszystkimi objawami anta
gonizmu pomiędzy t. z. „teoryą" a „ p ra k ty k ą -  rolniczą, z a 
ostrzonego w znacznej mierze błędnem  pojęciem obu tych  
wyrazów, antagonizmu, k tóry bardziej jeszcze wzrósł od 
czasu, gdy  teorya, zyskawszy trwalsze podstawy w naukach  j

i przyrodniczych i ekonomicznych, wzięła stanowczą nad 
| empiryzmem przewagę i za daleko roszczenia swoje posu 
; wać zaczęła  — zwrócimy tylko uwagę, że jeśli ze strony 
j t. z. „p rak tyków " widoczną jest i dziś jeszcze pewna nie

ufność do nowych „teoryj" i „uczonych gospodarzy", to 
j  wszakże niepodobna odmówić jej pewnych słusznych pod- 
i staw. G dyby  bowiem w ynikała  ona li tylko z b raku  poję- 
! cia o użyteczności nauk, naówczas fakta zdołałyby łatwo 

I  przekonać najbardziej nawet zacofane umysły o fałszywo- 
sci tego uprzsdzenia. G d y b y  t e o r y e  daw ały  zawsze do
datnie rezultaty w praktyce, gdyby  „uczeni" nasi gospoda
rze zawsze dobrze gospodarowali, nieufność ta rychło  zni- 
knącby  musiała; nauka  i doświadczenie, wspierając się 
wzajemnie, p rzyczyn iłyby  się dzielnie do podniesienia na
szego rolnictwa, teorya i p ra k ty k a  szłyby ręka  w rękę — 
jedna  byłaby drugiej dopełnieniem.

Niestety jed n ak ,  często dzieje się inaczej, a wina 
spada tu niewątpliwie w większej części na teoretyków.

Spoglądając na ogólny rozwój wiedzy w drugiej poło
wie bieżącego wieku, dostrzedz nie trudno, że ze wszystkich 
jej gałęzi nauki przyrodnicze największy w tym okresie 
uczyniły postęp Teorye  gospodarcze, pierwotnie na wyni
kach czystego empiryzmu oparte, szukając gruntowniej- 
szych i racyonalniejszych podstaw, obtite ich źródło w tych 
właśnie naukach  znalazły. Rzucono się też z zapałem na 
drogę badań przyrodniczych, w nadziei wyjaśnienia p rzy 
czynowego związku między przepisami, ja k ie  na em piry
cznej drodze znaleziono, a rezultatami wynikającymi z ich 
zastosowania.

Zagłębiając się wszakże w tych badaniach, śledząc 
mozolnie tajniki na tury , trawiąc lata całe na sludyach 
w laboratoryum, przeceniono ich znaczenie, stracono z oczu 
kierunek, cel, ogół; dla zby tku  drzew — ja k  mówi p rz y 
słowie —  nie widziano lasu.

Jestto wreszcie natura lną  właściwością umysłu ludz
kiego, że zagłębiwszy się w badaniu jakiejkolwiek nauko
wej kwestyi, w rozwiązaniu je j  widzi —  jeśli nie zbawie
nie ludzkości —  to przynajmniej ów ogień prometeuszowy,
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którym  mniema oświetlić całe horyzonty i tysiące tajemnic 
rozjaśnić. T a k  więc i tym razem, przeceniając znaczenie 
i doniosłość dla prak tyk i  gospodarczej nauk  przyrodni
czych, popełniono zarazem wielki h łąd  przez zmieszanie 
n a u k i  ze s z t u k ą  i przez wysnuwanie z p r a w  od
k ry ty ch  w pierwszej, p r a w i d e ł  dla drugiej

Zapomniano, że zadaniem nauki jest wyłącznie b a d a 
nie zjawisk i szukanie praw niemi rządzących, zadaniem 
sztuki zaś — podawanie przepisów postępowania w p ra 
k tyce i w y j a ś n i a n i e  ich tylko za pomocą naukowych 
praw. Zapomniano również, że teorya gospodarstwa wiej
skiego należy do tej drugiej kategoryi.

W yprow adzano  więc z czystej nauki — prawidła  go
spodarowania.

Lecz  dedukcya  taka  możliwą jest  tylko przy odoso
bnionych z jaw isk ach ; tam też prawdziwe daje rezultaty. 
Gospodarstwo atoli — to nie laboratoryum chemiczne ani 
algebraiczne równanie. T u  więcej jest  czynników „niewia 
dom ych“ niźli pozwala reg u ła ;  tu także i z o l o w a ć  z ja
wisk niepodobna. P raw id ła  więc tą drogą w ykry te ,  okazać 
się musiały fałszywemi.

Nie tAkich rezultatów oczekiwali od nauki gospoda
rze — lecz także nie naukę czynić za nie odpowiedzialną 
należy.

N au k a  odkryw ająca  nam p r a w a  żywienia się roślin, 
nie jest fa łszyw ą; fałszywemi są tylko wysnuwane z niej 
p r a w i d ł a  postępowania w prak tyce , żądające np bez
względnego zwrotu pierwiastków chemicznych, zabieranych I 
w plonach upraw ianych roślin.

K ażda s z tu k a , czerpie początkowo przepisy swoje 
i p rawidła  wyłącznie na indukcyjnej,  eksperym entalnej 
drodze. Nigdy geneza żadnej z nich inną nie była. Z  roz
wojem nauki, p raw idła  te zyskują  w niej wyjaśnienie swe 
i potw ierdzenie : ujawnia się wytłómaczony ściśle związek 
pomiędzy przyczyną a skutkiem, pomiędzy środkami a c e 
lem ; możliwem się staje bezstronne a ścisłe ocenienie prze
pisów praktyki,  a nareszcie odkryw a się mnóstwo nowych 
zadań, które  rozwiązywane metodą indukcyi i eksperym en- ; 
tów, zrodzić mogą nowe i pożyteczne prawidła.

T a k ą  więc tylko rolę odgryw ać może nauka w zasto
sowaniu do teoryi gospodarstwa. Oto wszystko, czego od 
niej spodziewać się mamy prawo. Wszelkie zaś kuszenie 
się z jej strony o narzucanie sztuce wysnutych dedukcyjnie  
przepisów, jes t  zarówną, niezgodnem z celami nauki, j a k  
i dla sztuki samej szkodliwem.

Czerpiąc tedy  z doświadczeń, a więc z p r a k t y k i  
swoje zasady, t e o r y a  gospodarowania znajdować się musi j .  
w najściślejszym związku z warunkam i miejscowymi, k tó
rych  wpływ na  sposób prowadzenia gospodarstwa, na po
trzeby jego i środki, , jakimi rozporządzać może, jest 
wszechwładnym. Zbadanie  więc tego wpływu, umiejętność 
śledzenia dróg, jakiem i oddziaływa on na gospodarstwo, 
poznanie praw, według, których czynniki produkcyi przy
stosowywać należy do decydujących  tu ekonomicznych wa
runków, stanowić muszą główną podstawę fachowego wy
kształcenia w zawodzie rolniczym.

Aby wykształcenie to było zupełnem, musi mieć ono 
na względzie zarówno teoretyczną, j a k  i p rak tyczną  stronę.

Nie dość jest bowiem znać na pamięć najracyonal- 
niejsze metody postępowania, nie dość nawet wiedzieć, 
k tó rą  z nich w danym  w ypadku najskuteczniej zastosować 
można ; t rzeba  jeszcze nadto posiadać wprawę w techni- 
cznem przeprowadzeniu każdej czynności, w ocenieniu na 
pierwszy rzut oka potrzebnych na to sił i czasu, a wszy- 
stko to się nabyw a własnem doświadczeniem, własną 
p rak tyką .

Chociaż więc „ teo rya“ jes t  właściwie niczem innem 
ja k  sumą . praktyki-* pokoleń, a każdy  wynik własnego 
doświadczenia (p rak tyk i)  prowadzi do wytworzenia indyw i
dualnych przekonań, systemizujących sic z czasem w nową 
(lubo często fałszywą teoryę) — wszelako zaprzeczyć nie 
można, iż p ra k ty k a  gospodarska, pojmowana w znaczeniu 
Osobistego zajmowania się gospodarstwem, słusznie przeciw
stawioną być może studyom teoretycznym, stanowiącym 
czysto umysłową spekulacyę.

Ani ta  wszakże, ani tamta droga nie może sama przez 
się doprowadzić do celu, jak im  jest zupełne wykształcenie 
w zawodzie rolniczym. K ażdą  z nich zosobna więc trzeba 
przebyć, a na każdej — niezmierna oczekuje praca.

Dawniej sądzono, że zajęcia prak tyczne  bardzo wy
godnie do szkół rolniczych wprowadzić się dadzą. Były 
czasy i byli — a nawet są jeszcze do dziś dnia ludzie, 
dla k tórych za miarę wartości szkoły rolniczej służy liczba 
godzin, poświęconych w niej na p rak tyczne , gospodarskie 
zajęcia.

Że niegdyś, wobec niskiego stanu nauk, objętych 
programem szkoły, a ztąd przy czysto empirycznem trak to 
waniu teoryi produkcyi, także łączenie obydw u kierunków 
miało jeszcze pewne dobre s t r o n y ; żę przytem szczupły 
zakres w ykładanych  przedmiotów pozostawiał uczniom dość 
wolnej myśli i swobodnych chwil do równoczesnego zajmo
wania się praktycznem i czynnościami w gospodarstwie — 
to wszystko zdaje się prawdopodobnem lecz dzisiaj ż ą 
danie p rak tyk i  w wyższych zak ładach  agronomicznych jest 
tylko dowodem zgoła fałszywych pojęć o ich zadaniu i celu.

Udowodnienie tego nie przedstawia zbyt wielkich t ru 
dności. (Dok. nast.j

KILKA U W A G
o p o d n i e s i e n i u  p r o d u k c y i  m a s ł a  w  k r a j u .
* • ' ■ • 'iJU4

Byłoby rzeczą zbyteczną, po tych usiłowaniach jakie 
czyni T o  w. g o s p .  g a l i c y j s k i e  w celu podniesienia nile 
czarstw a. w kra ju ,  dowodzić użyteczności i ważności tej 
gałęzi produkcyi. Sprawa powyższa, dzięki zainteresowaniu 
się szerokich kół, jakoteż  współdziałaniu Komitetu T o  w 
g o s p .  g a l i c .  stała się popularną u nas, a praca na 
tern polu podjęta — jest nadzieja — że w yda obtite skutki.
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P ragnę  w tej kwestyi wypowiedzieć parę uwag, nie 
jako mleczarz fachowy, ale jako  rolnik, którego żywo ob
chodzą rezulta ty  ekonomiczne na każdem  polu pracy rol

niczej.
Wiadomo, że dziś w produkcy i masła przodują  Dania 

i Szweeya. W  Szwecyi je d n a k  produkeya  masła przed 
DO-tu laty na eksport nie istniała wcale, gdyż szło z a g r a 
nice k ra ju  zaledwie 20 tysięcy kilogramów. Do jak ich  
jednak rezultatów dojść można, p rzekonać może na j
lepiej pobieżny rzut oka na dane statystyczne.

E ksport m asła do Anglii ze Szwecyi wynosił : 
w 1861 “20 000 leg

„ 1865 494 000 „
„ 1871 2 904 200 „
„ 1875 3 255 400 „
„ 1881 5 106 700
„ 1885 11 446 300 „

1891 16 881 000 „ 
na sumę przeszło 32 */2 mil. koron.

Mimowoli przeto zapytać wypada, w jak i sposób mały 
stosunkowo kra ik  j a k  Szweeya (w tym w ypadku  bez N or
wegii) doszedł do tak  świetnych rezu lta tów ?

Otóż w tym  właśnie przedmiocie k i lka  słów powie
dzieć zamierzam, opierając się na sprawozdaniach i powa
dze fachowych i gruntownie w ykształconych mleczarzy 
szwedzkich

Nie ulega wątpliwości, że p rodukeya  dobrego masła 
wtenczas dopiero pożytek przynieść może gospodarstwu 
krajowemu, gdy  się stworzy poważny ry n ek  odbytowy 
i zorganizuje się prawidłowy handel, zaś jedno i drugie za
leży od ujednostajnienia produktu  i prawidłowej k lasyhka- 
cyi jego. Oprócz szkół i nauki praktycznej, o ile ona ze 
szkołą może być związana, służyć do tego celu mogą i po
winny w y s t a w y ,  które pozwalają osądzić nietylko sto
pień, na jakim w pewnej chwili stoi p rodukeya  masła, lecz 
dają także skalę porównawczą do ocenienia usiłowań i re 
zultatów pojedynczych producentów.

Czy wystawy, w takiej formie, j a k  się urządzają  obe
cnie, czynią zadość powyższym określeniom? W cale  nie.

P rzedew szystkiem  zauważyć należy, że wystawy pro
duktów mlecznych urządzane  byw ają  w lecic lub jesieni 
najczęściej, a jest to pora niestosowna pod tym  względem, 
że. większość krów  kończy swój peryod udojowy, a zbliża 
się natomiast do ocielenia —- w takich w arunkach  przeto 
o trzymanie dobrego masła jest  prawie niemożobne. Nastę
pnie masło w tej porze w yprodukow ane nigdy nie byw a 
trwałe, skutkiem czego ocenienie jego  co do trwałości, 
konsystencyi, jakoteż innych przymiotów, nie może być 
dokładne i ścisłe.

Z w ykle wystawy produktów nabiałowych urządzane 
byw ają  łącznie z innymi produktami gospodarstwa wiej
skiego. W  ten sposób produkta  exponowane dostępne są 
wprawdzie szerokim kołom publiczności, lecz takiej j e d y 
nie, k tó ra  na wystawie szuka rozrywki, a wszystko ocenia 
na oko. Ludzi rzeczywiście interesujących się p rodukcyą

mleczną, byw a albo niewielu, albo jeśli i są, mało odnoszą 
pożytku, gdyż na wystawach takich niema zwykle na leży
tego spokoju i miejsca, gdzieby można było ściślejsze b a 
dania przeprowadzić za pomocą zarządzania  prób.

U nas np. zalety i wady masła, wogóle przymioty 
służące za podstawę do nagród i klasylikacyi, najczęściej 

j  trzym ane  są w tajemnicy, wszelka więc nauka  przez poró
wnanie staje się bardzo utrudnioną. Szersza publiczność, 
zarówno jak  i specyaliści, dowiadują się tylko o rezultacie 
ostatecznym, k tóry  w gruucie rzeczy nie daje żadnego po
jęcia ani o stanie gospodarstwa nabiałowego u tego lub 
owego wystawcy, ani też o środkach i drogach, za pośie- 
dnictwem któ rych  pewien rezultat otrzymano. Nie w ystar
cza wcale oglądać lub ocenić dobre lub złe masło, ażeby 

I mu przyznać nagrodę. Specyaliści zaledwie mogą sobie 
zdać sprawę z cha rak te ru  ogólnego fabrykaeyi, a cóż do
piero zwyczajni widzowie.

Przedewszystkiem zwrócić należy uwagę na to, że je
żeli wystawy masła w teraźniejszym ich stanie jakikolwiek 
pożytek przynieść powinny, potrzeba je  urządzać na wiosnę, 
w kwietniu i w maju, albo niezależnie od wystaw ogólno- 
rolniczych i przemysłowych, albo jeżeli konieczność w y
m aga tego, stosować się z wystawą nabiałową do pory wio
sennej. W  pierwszym czy w drugim w ypadku masło po
winno być ocenione przed otwarciem wystawy lub działu 

I nabiałowego, tablice nagród powinny być gotowe i w ydru
kowane dla szerszej publiczności z uwzględnieniem nietylko 
nazwisk nagrodzonych wystawców, lecz z wyszczególnie- 

1 niem tablic żywienia co do jakości i norm pożywienia, spo
sobów i warunków fabrykaey i itp. W tenczas dopiero szer
sza publiczność mogłaby mieć pewne pojęcie o tern za co 
ten lub ów otrzymuje nagrodę i co każdego z nich dobre 

i masło kosztuje. Postępowanie i takie nawet — ja k  zoba- 
I  czymy — nie wystarcza.

W  celu podniesienia produkcyi nabiałowej, w Szwe- 
eyi i Danii urządzane byw ały  dawniej często, dziś coraz 
rzadziej, specyalne w ystaw y masła. Ale jak się pokazało, 
i te mają wielkie swoje wady. W ystawca byw a zwykle po- 
wiadomiony o czasie otwarcia wystawy, stara  się często po- 
słać p rodukt nie zw ykły , codzienny, że tak powiem, lecz 
n a j l e p s z y ,  a więc o trzymany poniekąd sztucznym spo
sobem. Przedew szystkiem  udzielają więcej uwagi całemu 
przebiegowi fab rykaey i  niż zwykle, b ra k u ją  część m leka  
od gorszych własnych krów, lub jeżeli fab ry k acy a  masła 
odbywa się na większą skalę z zakupionego mleka, wów
czas gorsze gatunki mleka nie są używane Niektórzy, wie
dząc o terminie zbliżenia się Wystawy, zaczynają lepiej 
karmić krowy.

Niekiedy chęć zaprezentowania się jaknajlepiej na wy
stawię, wywołuje wprost odwrotne rezultaty : przy innej
tem peraturze rozpoczyna się zbijanie masła, zanadto się je 
w ypłukuje  z obawy, ażeby nie zawierało zbyt wiele m a
ślanki itp.

W szystko  to ściąga się do tego, że na wystawę przy
chodzi produkt nie średni, nie normalny, lecz poniekąd



sztuczny, k tóry  byw a albo niesłusznie dobrze wynagrodzony, 
albo niesłusznie źle.

Zresztą  dotychczasowe wystawy m asła  urządzane  b y 
wają zwykle  raz do roku, p rzy  najlepszej chęci przeto 
wszelkie odszczególnienia nie dają należytego pojęcia o usi
łowaniach i rezulta tach tego lub owego przedsiębiorstwa, 
chociażby z tego względu, że różne pory roku  różne me
tody żywienia bydła ,  różne pokarm y w pływają rozmaicie 
na rezultat fabrykacyi.

Na niekorzyść wyłącznych wystaw masła przemawia j e 
szcze i ta  okoliczność, że są one dla wystawców za drogie. 
W praw dzie  koszt transportu  nie byw a wielki, ale wielkie 
stra ty  ztąd płyną, że masło leżąc za długo, traci na świe
żości, na gatunku, a więc i na  cenie.

Dość zastanowić się tylko bodaj pobieżnie nad celem 
wystaw masła, ażeby przyjść do przeświadczenia, że w y
stawy, bądź samodzielne, bądź będące cząstką  ogólno-rol- 
niczych i przemysłowych w takiej formie i organizacyi 
jak  są, do pozytywnych rezultatów nie prowadzą.

W ystaw y  masła powinny mieć na celu przedewszy- 
stkiem prak tyczną  naukę  dla osób w tym  fachu bezpośre
dnio za in teresow anych; powinny tę naukę szerzyć pośród 
publiczności, która  jest konsumentem produk tu  i wreszcie 
dla ludzi, zajmujących się handlem  masła, powinny dawać 
wskazówki, gdzie mogą i powinni szukać dobrego pro
duktu.

P rz y  obecnie istniejącej organizacyi, wystawy masła 
żadnemu z tych celów nie czynią zadość w dostatecznej 
mierze, jak  to widzieliśmy z krótkich uwag, wypowiedzia
nych powyżej.

Ażeby wystawy masła uczynić rzeczywiście użyte- 
cznemi, gospodarze szwedzcy żądają, ażeby każdemu, kto 
tylko w ykaże  się odpowiednią kwalifikacyą, tj. że je s t  spe- 
cyalistą w fabrykacyi masła, wolno było badać próbki wy 
stawione za pośrednictwem wiercenia. Badanie takie powinno 
się odbywać w pewne godziny, gdy wystawa czy pawilon 
otwarte będą wyłącznie dJa specyalistów pod dozorem 
i kontrolą fachowego urzędnika. W ten sposób tylko można 
zapoznać się z rzeczywistemi zaletami lub wadami masła.

W  Danii już  tak a  organizacya istnieje, a fachowy 
kontrolor udziela przy sposobności badania  masła przez wi- 
dzów-specyalistów wyjaśnień o wadach i zaletach wysta
wionego produktu , o przyczynach, o środkach usunięcia ich. 
W  ten  sposób wystawa staje się nietylko wskazówką lub 
popisem próżności, lecz środkiem poważnej nauki dla osób j 
chętnych lub zainteresowanych, dla kupców poszukujących | 
produktu.

Pomimo to wszystko jed n ak ,  z punk tu  fachowego, 
wystawy takie  nie zadowalniają w zupełności żadnej strony, 
ztąd też powstała potrzeba organizowania w y s t a w  p e r y o -  
d y c z n y c h ,  o k tórych  k ilka  słów powiemy.

(Dokończenie nastąpi).

Uprawa lucerny.

L ucerna  zw yczajna (Medicago sativa ) należy n ieza
wodnie do najcenniejszych roślin pastewnych, bo przy od 
powiednio danem  stanowisku i dobrej uprawie wytwarza 
ogromne ilości masy organicznej, na której utworzenie zu
żywa azot atmosferyczny, w b rodaw eczkach  korzeniowych 
gromadzony. T a  m asa organiczna jes t  doskonałą ka rm ą  tak 
w stanie zielonym, j a k  suchym, umożliwia utrzym anie  wię
cej sztuk inwentarza i potęgując p rodukcyę gnoju, wpływa 
na zwiększenie produkcyi rolnej. Oprócz tego jeszcze lu
cerna pozostawia nietylko wiele odpadków, użyźniających 

i powierzchnię gruntu , ale sięgając korzeniami bardzo głę
boko, zgrubia warstwę rodzajną. nietylko mechanicznem, 

i  rozluźniającem cząstki gruntowe działaniem, ale i pruchnicą, 
która  przy obumieraniu korzeni i korzonków w gruncie po
wstaje i to we formie najkorzystniejszej, łatwo rozk ład a ją 
cej się, ponieważ obumierające grubsze korzenie pośredni
czą w wentylacyi gruntu, tworząc poniekąd łączną sieć 
przewodów dla wody i powietrza. D obrze uprawiona lu
cerna może 10 do 12 lat pozostawać na jednem miejscu, 
nie o wiele mniejsze dając zbiory, jak w pierwszych 4 lub 
5 latach.

Pomimo tych  wielkich zalet nie jest lucerna u nas tak  
rozpowszechnioną, jak  na to zasługuje, zdaje się głównie 
dlatego, że zdaniem wielu gospodarzy, klimat nasz ma być 
dla niej za ostry. Tak je d n a k  nie jest, bo chociaż lucerna 
dzika jes t  wprawdzie najobficiej rozsiedloną w okolicach 
strefy umiarkowanej, w której rozpowszechnioną jest upraw a 
wina i kuk u ru d zy  (F rancya , W łochy, W ęgry), a więc 
w strefie um iarkowanej cieplejszej, to zdarza  się nawet 
dziko także  w chłodniejszej, tylko wym agania  jej co do 
gruntu  są tam większe. G dy więc w cieplejszych okolicach 
udaje się jeszcze dobrze na gruntach  średnich, to w okoli
cach chłodniejszych potrzebuje  grun tu  znacznie żyźniej- 
szego, żeby zdziczawszy, mogła w ytrw ać  czas dłuższy. 
P rzy  uprawie slarannej na dobrych gruntach daje też 
w okolicach pierwszej kategoryi pięć pokosów (w Lombar- 

; dyij,  gdy  i  nas na bardzo dobrym  gruncie daje tylko trzy,
| zawsze jed n ak  znacznie więcej, niżeli czerwona koniczyna, 
j G dy  średni plon najlepszej czerwonej koniczyny przyjmują 

w Niemczech na 40 cent. metr. siana z hektara , to cacłeris 
paribus  lucerna może dać przeszło (50 cent. metr. i daje 
istotnie w okolicach, które mają klimat jeżeli nie ostrzej
szy, to z pewnością tak  samo jak  nasz ostry, mianowicie 
na Szląsku pruskim.

Przeszkodą powszechniejszej upraw y lucerny u nas 
(z wyłączeniem chyba wyższych podgórskich okolic) nie 

I jes t  przedewszystkiem, jak  wielu twierdzi, ostrość klimatu, 
ale grunt, bo jeżeli się k iedy  na lucernisku zdarzą  szkody, 
spowodowane za ciężkimi mrozami, to zdarzenie takie 
należy do wyjątków, gdy częściej daleko powodem prze- 

| rzedzania  się lub nawet wyginięcia lucerny jes t  niewłaściwy 
grunt, mianowicie jego położenie, głębokość, jakość chemi- 

' czna i jakość  podgruntu.
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P rzy  ocenianiu g runtu  dla lucerny trzeba uwzględnić 
sposób jej rozwoju i jej wymagania.

Z nasienia powstała lucerna jes t  w pierwszym roku  
niewielką rośliną, k tóra  jednak zapuszcza odrazu bardzo 
długi korzeń w ziemię. W drugim roku i następnych la
tach, w miarę rozwoju rośliny korzeń sięga coraz głębiej, 
tworząc rozgałęzienia silnego korzeniaka znacznie g rubie ją
cego i tworzącego krótkie odnogi pączkowe, względnie ło
dygowe. Żeby mnożące się i grubiejące korzenie mogły 
wrastać głęboko, musi być g run t do znacznej głębokości 
p rzystępnym  dla korzeni, żeby zaś korzeniak nie musiał 
wysuwać się nad powierzchnię gruntu, ale mógł się w niej 
swobodnie rozwijać, grubieć i tworzyć odnogi coraz to 
nowe powinien być g run t nie bardzo spoisty, więcej poda
tny, usuwający się bez trudności pod naciskiem rozwijają
cego się korzeniaka.

U tkanie  korzeni a naw et drewniejącego korzeniaka 
lucerny jest  tego rodzaju że stałej, za obfitej wilgoci, zato
pienia dłuższego nie znoszą, lucerna je d n a k  potrzebuje 
wiele wody do rozwijania swoich z początku bardzo szczu
płych pędów. W ody  tej nie pobiera lucerna z górnych i  

warstw ale z dolnych, gdzie zapuściła korzenie i wytw arza  
nadzwyczaj g a łęz s te  włoskowate korzonki Ze względu na 
tę właściwość korzeni lucerny i potrzebę pobierania zna
cznych ilości wody z głębi, grunt, na k tórym  lucerna ma 
róść, powinien być dla wody przepuszczalny czyli przesią
kliwy ; powierzchowna warstwa musi być nawet bardzo suchą, 
w głębi zaś grunt powinien być wilgotny zwilżany jednak 
wodą przesiąkającą, nie stagnującą, bo od tej gniją łatwo wło
skowate korzonki, co roślinę bardzo osłabia. W praw dzie  wielka 
część włoskowatyeh korzonków ginie co roku w jesieni 
i zimie, a nawet podczas lata, ale to je s t  przypadłość n a 
turalna, po której odtwarzają się z łatwością nowe, może 
jeszcze obfitsze włókna korzeniowe, gdy zgnicie w skutek I 
nadm iaru  wilgoci lub jakiegokolwiek innego powodu jest 
przypadłością chorobliwą, udzielającą się łatwo starszym 
korzeniom, nawet mogącą sięgnąć k o rzen iaka ;  roślina nie 
mogąc tedy odtwarzać nowych włoskowatyeh korzonków, 
musi ostatecznie ginąć. Roślina osłabiona nienaturalną 
u tratą  włoskowatyeh korzonków, jest  już zresztą mniej od
porną wobec różnych przypadłości szkodliwych i wobec 
pasożytów, których nie brak lucernie, jak  każdej grom a- | 
dnie uprawianej roślinie. Zdrowa i silna roślina opiera się 
im skutecznie, w miejsce odgryzionego korzonka  puszcza j 
nowe, blizny na korzeniaku zdarzone goi łatwo przez 
zabliźnienie, opiera się osiedlaniu g rzybków  pasożytnych, ! 
a przynajmniej dłużej je znosi, gdy  roślina osłabiona 
u tra tą  części włoskowatyeh korzonków przez zgniliznę, jest 
mniej odporną, głębiej odczuwa wszystkie zdarzone szko
dliwe wpływ y i łatwiej im ulega.

T a k  samo, jak  woda stagnująca, zgnajając korzonki 
lucerny od dołu, osłabia ją, ta k  samo działa  na nią osła
biająco nieprzepuszczalny podgrunt, k tóry  nietylko staje się 
powodem gromadzenia się za wielkiej ilości wody, w ra 
zie niemożności odpływu stagnująeej, ale oprócz tego, 
g d y b y  nawet woda mogła bokiem odpływać, działa szko

dliwie na korzenie jeżeli się . za blisko od poWierzchni 
znajdują. Ja k o  nieprzepuszczalny dla wody, jes t  też nie
przystępny dla korzeni, nie dozwala rozwijać się ijn t r y 
bem naturalnym, za czem też idzie, że korzenie powstrzy
mane w swym pochodzie w głąb, plączą się, spilśniają po- 

I ziomo i psuć się zaczynają w podobny sposób, jak  to się 
dzieje, jeżeli roślina w wazonie za długo jest nieprzesa- 
dzaną. Ścianami wazonu powstrzymane korzonki, plączą 
się, rosną w różnych kierunkach , spilśniają się i zaczynają  
obumierać. J a k  u wazonowej rośliny ta k a  pilśń korzeniowa 
odbija się na rozwoju i zdrowiu jej tak  samo u lucerny na 
podgruncie n ieprzepuszczalnym rosnącej, spilśnienie korzeni 

j  chociaż nie tak  nagle i wydatnie, ale zawsze się odbija, 
j  osłabiając j ą  tembardziej, im płyciej pod powierzchnią znaj- 

j  duje się warstwa nieprzepuszczalna dla korzeni
Pierwszym w arunkiem udawania się lucerny jest więc 

i  grunt głęboki, przepuszczalny, w głębi wilgotny i tak  po- 
l łożony, żeby nietylko w ciągu lata, ale i w innych porach 
j roku woda na nim nie stała czas d łuższy, wszędzie bowiem 

na takich miejscach lucerna, chociażby nawet powscho- 
dziła, wkrótce wyginie. Z tego powodu trzeba  na lucerni- 
skach prowadzić bardzo starannie bruzdy  ściekowe, ażeby 
przez zaniedbanie ścieków nie narazić dobrej zresztą lu- 

i  cerny na wyprzenie placami.
Następnym w arunkiem udawania się lucerny jes t  zna

czniejszy stopień żyzności, jakoteż obecność pewnych związ
ków mineralnych, na co wskazuje nietylko naturalne wystę
powanie lucerny na pewnych gruntach , ale tak że  analiza 
jej popiołu. Z analizy (T abe le  W olffa) wyjmujemy te zwią
zki, k tóre najbardziej wskazują na jakość chemiczną gtuntu, 
na jakim lucerna znajdzie najobfitszą mineralną żywność, 
obok której p rzysw ajając  wolny atmosferyczny azot i z nim 
zwiększone ilości bezw odnika węgla, rozwijać się może naj
pomyślniej, Ula porównania zestawiamy ilości tych sam ych 

j związków w czerwonej koniczynie, w przelocie (A nthylitis  
j  vulneraria) i różowej czyli szwedzkiej koniczynie. W  1000 
j  kilogr. suchej masy (siana) zawierają powyższe rośliny p a 

stewne następujące ilości w kilogramach :

L u cern a  Czerwona Przelot Koniczyna
zwycz. koniczyna szwedzka

Popiołu w ogóle 62-1 56'9 55 7 39-7
Potasu  (Kali) 15-3 18-3 11-9 110
W a p n a 26-2 20-0 32-6 13'5
Kwasu fosforowego 5 5 5'6 4-0 4 3

Z pomiędzy przytoczonych roślin wyróżnia się lu
cerna wielką ilością popiołu wogóle, w tym zaś obfitością 

j  w a p n a ; ilość potasu (Kali) jes t  także znaczną, chociaż 
j mniejszą jak w popiele czerwonego koniczu, gdy  ilością 
; kwasu fosforowego lucerna i koniczyna czerwona p rzew yż

szają dwie inna rośliny. Wogóle lucerna podobnie jak  prze
lot potrzebuje znacznych ilości wapna, nadaje się więc po
dobnie j a k  przelot na grun ta  wapienne, te je d n a k  muszą 
być żyźniejsze niżeli dla przelotu. U  nas przelot rośnie 
dosyć pospolicie, cechując we wapno bogate a nawet wa
pienne ziemie, na  takich też lucerna rośnie w cieplejszych
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okolicach, a i a nas gdzie zdziczała u trzymuje się, grunt 
je s t  z pewnością obfitujący w wapno.

Ze sposobu rośnienla i sk ładu  chemicznego wynika, 
że dla lucerny najodpowiedniejsze są ziemie nietylko prze
puszczalne głębokie i chociaż w głębi wilgotnawe lecz nie 
podmokłe, ale także we wapno obfitujące i posiadające zna 
czuy zapas potasu i kwasu fosforowego, czyli mówiąc ogól
nie, chcąc mieć u nas dobrą lucernę, t rzeba  mieć g run t je
żeli nie wapienny, to z podgruntem we wapno obfitującym, 
przepuszczalnym i g run t  musi być z natury  bogaty, albo 
przez upraw ę wzbogacany potasem i kwasem fosforowym 
P ra k ty k a  potwierdza, że tak jest, a z drugiej strony wska
zuje, że na gruntach lekkich piaszczystych, na ciężkich 
glinach i na torfiastych ziemiach, jeżeli się nawet udaje, to 
jest zawodną, łatwo rzedniejącą i n ie trw ałą ;  na bardzo su
chych stanowiskach chociaż się udaje, ale nie zasilana do 
stateczną ilością wody, słabiej się' rozwija, zaczynając b a r 
dzo wcześnie kwitnąć a pokos j'ófst zawsze nieobfity, chyba, 
że po skoszeniu zdarzą  się obfite1 deszcze, u trzym ujące wil
gotniej grunt z na tu ry  do wielkiej głębokości podsychający

Mając grunt dla lucerny odpowiedni, t rzeba go pod 
nią przysposobić. Po zbiorze zboża poprzedzającego lucernę, 
ścierń przeorać i w ybrać  z niej najstaranniej bronami perz  
i inne trw ałe  chwasty. Przed samą zimą zaoruje się pole 
j a k  można tylko n a jg łęb ie j , ażeby dla lucerny spulchnić 
ile tylko można g rubą  warstwę gruntu , bo wtedy na wiosnę 
szybko zapuszcza korzeń do znacznej głębokości, podczas 
zimy zaś wywozi się, rozprzestrzeniając o ile można jedno
stajnie 240 do 800 centn. metr. na hektar dobrego gnoju 
stajennego. Na wiosnę gdy ziemia dobrze podeschnie, p r z y 
oruje się gnój i rozsiewa na h e k ta r  70 do 80 kilogramów 
dobornego jęczmienia. Po zawleczeniu jęczm ienia  j a k  zw y
kle żelaznemi bronami, rozsiewa się po nim 40 kg najlepszej 
lucerny, s tarając się o jaknajjednostajniejsze rozdzielenie 
nasienia po polu ; rozsianą lucernę zawłócza się dw urazow ą 
powłóczką lekkiemi bronami chrustowemi albo drewnianemi.

P rz y  sprzyjającej pogodzie jęczmień i lucerna wscho
dzą  prawie jednocześnie, poczem rzadko  posiany jęczmień 
chociaż się raźniej od lucerny rozw ija , służy jej za osłonę 
nie ocieniając zbytecznie ani zadługo, ponieważ rychło doj
r z e w a ; możnaby go skosić na zieloną pa^zę, ale jeżeli 
dojrzeje na ziarno, i wtedy dopiero zostanie skoszony, 
wcale nie szkodzi lucernie, dając  pomimo rzadkiego siewu 
dosyć znaczny zbiór, odznaczający się zwykle dorodnem 
ziarnem.

Po zbiorze jęczmienia rośnie lucerna dalej i rozwija 
się tak  szybko, że zazielenia pole jednostajnie, żeby jed n ak  
jaknajbujn ie j  rosła, nie powinno się jej w pierwszej jesieni 
kosić. D la  młodych je j  korzeniaków potrzebną jest  osłona 
obum arłych  ło d y g ;  n iektórzy gospodarze w Prusach  zacho
dnich dają  lucernie na pierwszą zimę dla ochrony jeszcze 
przetrząskę  ze słomiastego gnoju, k tórą  za nastaniem wiosny 
zgrabują.

W drugim roku  rozpoczyna się kośba dwu lub t rz y 
krotna, zależnie od ciepła i długości okresu wegetacyjnego. 
Ordy ziemia na wiosnę osiąknie, bronuje się dla wzruszenia

możliwie zaskorupiałej powierzchni, w późniejszych latach 
powtarza się bronowanie co wiosny, wykonując je  energ i
cznie na starszych lu c e rn isk a c h , na k tórych zawsze za 
gnieżdżają się różne traw y i zielska. W  jesieni drugiego 
roku  rozsypuje się pół na pół z gipsem pomieszany kainit, 
którego na hek ta r  w ystarczy około 3 centn. metr. i to samo 
powtarza się co roku, w zimie zaś rozwozi' i rozrzuca kom 
post dobrze wapnem przesypyw any, który przy wiosennem 
bronowaniu miesza się z powierzchnią gruntu, zasilając go 
i spulchniając.

Trzeci pokos rtie powinien się przeciągać późno w je 
s ie ń /p o  skoszeniu bowiem powinna lucerna przed mrozami 
potworzyć słabe przynajmniej pędy.

W ykluczonem  tu być  powinno absolutnie wszelkie 
pastwisko na luce rnach ,  nawet w najpóźniejszej jesieni, 
chyba, że lucerna przeznaczona już na przeoranie.

Jeżeli lucernę nie wszystką skarm iam y na zielono 
i część chcem y zachować jak o  siano, natenczas nie powinna 
leżeć na  pokosach do wyschnienia , ale skoro skoszona lu
cerna o więdnie, rozwieszać ją na soszkach, bo tym sposo
bem nie p rzeszkadza  się jednostajnem u odrostowi lucerny, 
skoszona zaś lucerna znosi nawet dłuższą słotę bez wielkiej 
szkody i w ysycha w pogodę dokładnie  bez u tra ty  liści, od
padających przy zw ykłem  przew racaniu  pokosów.

0 -SM w
we wschodniej G alicji.

(Według sprawozdań nadesłanych Komitetowi c. k. Towarzystwa
gosp. galic.)

W  pierwszej połowie września czas b y ł  jeszcze p rze 
ważnie deszczowy. Pomimo jed n ak  przeszkód, zdołauo 
prace koło zbiorów posunąć. Ukończone są już zbiory, nie 
mówiąc już o rzepaku  i życie, pszenicy i jęczmieniu. Owies 
jeszcze znajduje się w kopach w wielu miejscach, a grochy 
dopiero niedawno doszły, w innych okolicach mianowicie gór- 

I  skich dochodzą dopiero, tak, że jest obawa, Czy dojrzeją. Żniwa 
i  owsa wypadły  przeważnie dobrze. Zbiór strączkowych obie- 
I cuje gorsze w ydatki, a co się tyczy  hreczki, to nadeszły 
| tylko złe wiadomości.

Stan k ukurudzy  jes t  ciągle niepomyślny — ustawi- 
j cznie wilgotny czas i nienormalnie chłodny by ł  dla wege- 

tacyi bardzo niekorzystny. W sk u tek  tego jÓst pytanie 
w wielu miejscach, czy k u k urudza  wogóle dojrzeje.

Te  same wątpliwości istnieją co do koniczyny nasien- 
| nej, chociaż koniczc wogóle są bujne i gęste.

Ziemniaki zaczęto tu  i owdzie zbierać,* je d n a k  już 
[ dzisiaj pewną jest  rzeczą, że zbiór pod względem ilości 
! w ypadnie  źle. Pod względem jakości' produktu nie Stoi 
| rzecz lepiej — połowa ziemniaków nia być nadgniła.

Chmiel zebrano. W yniki, o których nam wiadomo, 
chwieją się między 100, 112, 200 i 240 kg z morga.



U p ra w a  jesienna  je s t  w  toku, ale w wielu okolicach,  
w k tó r y c h  g ru n t  je s t  raniej p rzep u szcza ln y ,  rola jest j e 
szcze  za m okra .

S p ra w o z d a n ia  z powiatów opiew ają  j a k  n as tęp u je  :
W  B rze ża ń sk ie m  zb iory  id ą  powoli z pow odu czę- | 

s tych  deszczów  i t rudnośc i  o robo tn ika .  O bs iew y  w toku, 
ale jeszcze dużo do obsian ia  pozostaje. I l r e c z k a .  owies, bo 
bik  i g roch  w wielkiej części w kopach ,  a n a w e t  n a  poko-- 
sach. S tan  ko n ic zy n y  do b ry ,  k u k u r u d z y  średni,  z iem niaków  
mierny.

W  B o b rec k ie m  prosa  zm arz ły ,  zb iór  bo b u  i b o b ik u  
d a ł  d o b re  r e z u l ta ty ,  h r e c z k a  złe K o n ic z y n a  dob ra ,  k u k u -  
ru d z e  słabe, z iem n iak i m ierne.  P ostęp  obsiewów b a rd z o  
s łaby .

W  B orszczow skiem  h rec zk i  zaczęto  zb ie rać  — zie
m niaków  jeszcze nie zbierano.

W  C ieszanow skiem  k o n ic z y n y  średn ie  z iem niak i gn iją  
i są drobne.

W  C zortkow sk iem  bob ik i  m ierne, m ało  osadziły  s t r ą 
czków , k o n ic z y n y  nas ienne  jeszcze n ie dosz ły ,  k u k u ru d z a  
również , z iem niak i gn iją  w w iększe j części. P o s tęp  obsie
wów posunięty  dosyć naprzód .

W  D obrom ilsk iem  b o b ik u  jeszcze nie zbierano, o tawy 
jeszcze nie pokoszone, kon icze  również  je sz c z e  nie zeb ran e .  
Z iem n iak i  w n iz inach  w szędzie w y g n i ły .  wogóle plon b ę 
dzie b a rd z o  lichy. Obsiew' ży ta  za ledw ie  w' trzec ie j  części 
w y k o n an y ,  obsiew pszen icy  za ledw ie  rozpoczę to

W  G ró d e c k ie m  stan k o n ic zy n  jest do b ry ,  z iem niaków  
b a rd z o  zły. Z as iew y  zaledw'ie rozpoczęte.

W  H o ro d e ń sk ie m  b o b ik  d a ł  ś red n ic  r e z u l ta ty ,  k o n i
cz y n y  są dobre ,  k u k u r u d z e  średn ie ,  z iem n iak i liche. Z a 
siewy za ledw ie  rozpoczęte.

W  H u s ia ty ń sk ie m  żn iw a ja k  wszędzie, opóźnione 
sku tk iem  deszczów  p rze c ią g ły  się do w rześnia,  k tó r y  t ro 
chę więcej sp rz y ja ł  sprzętow i.  Z y ta .  p szen ice  i jęczmiona 
już z e b ra n e  i zwiezione —- w k o p a c h  zaś  zn a jd u ją  się je
szcze d w orsk ie  i w łośc iańsk ie  owTsy, g ro ch y  i konicze .  K a r 
tofle do jrzew ają  zdrow o, ję czm iona  i ż y ta  d a ją  po ko rcu  
z k o py ,  pszenice  zaś p rze w a żn ie  o w ą tłem  z ia rn ie  w y d a ją  
po 30 do 60 kg  z k opy .  O bsiew y  rozpoczęte

W  K a łu sk iem  k o n ic zy n y  nas ienne  dobre ,  k u k u r u d z e  
średnie ,  z iem niak i złe. Z y to  ukończono  zasiew ać, pszenicę  
zaczęte.

W  K ołom yjsk iem  k o n ic z y n y  są m ie rne ,  k u k u r u d z e  
złe, z iem niak i również. Z as iew y  słabo  idą.

W  Kossow’sk iem  żyto  dało  po 6 10 kóp  z m orga,  to 
jest po u do 9 k o re y .  P sze n ice  do 6 kóp, to jest po 6 
ko rcy .  K oniczyn  s tan  z a d o w a łn ia ją ćy ,  k u k u r u d z e  m ierne,  
z iem niak i zadow aln ia jące .

W  L isk ie m  stan k o n iczyn  do b ry ,  z iem niaków  b a rd z o  
zły. O bsiew  ż y ta  i p szen icy  dopiero  rozpoczęto.

W Lw’ow skicm  bobik i  jeszcze zielone. S tan  kon iczyn  
ś redn i,  r z e p a k u  średn i,  k u k u r u d z y  m ie rny ,  z iem niaków  
s łaby .  Siew y n a  ukończen iu .  Z y ta  kopa  w y d a je  po 70 kg,  
j ę c z m ie n ia  90 kg.

W  M ościskiem  d a ła  pszen ica  p rzec ię tn ie  10 kóp  
z m orga  po 40 kg, j a k o ś ć  z ia rn a  z ła .  Ż y to  p rzec ię tn ie  po 
5 kóp  po 80 kg, z iarno średnio  dob re ,  jęczm ień po 5 J/2 

■ kóp  po 100 kg, z iarno dobre ,  owies po 5 k ó p  po 75 kg 
z iarno  średnie .  K oniczyny  średn io  d ob re ,  z iem niak i ś r e 
dnie, s iewy na ukończen iu ,  r z e p a k u  nie siano.

W  P o d h a je c k ie m  s tan  k o n ic zy n  d o b ry ,  ł ą k  zły ,  k u 
k u ru d z y  m ierny ,  z iem niaków  również .  S iew kończy  się

W  P rz e m y s k ie m  k o n ic z y n y  niezłe, ta m  gdz ie  nie za 
m ulone  — rz e p a k i  złe, z iem n iak i również. Zasiewy b a rdzo  
spóźnione.

W  P rz e m y ś la ń sk ie m  k o n ic z y n y  bujne ,  ale p a łk i  puste 
1 i nie wiadomo, czy do jrze ją .  Ł ą k i  m ie jscam i jeszcze w w o

dzie R z e p a k  d o b ry ,  k u k u r u d z e  średn ie ,  z iem niaków  połowa 
zgn i ła  Postęp  obsiew ów  dość znaczny .

W  R o h a ty ń sk ie m  h rec zk i  w czesne p rze p ad ły ,  późne 
m a ją  t rochę  z ia rna .  K o n ic z y n y  bujne ,  nas ien ia  jeszcze 
niema, r z e p a k u  wiele p rzeorano , resz ta  s łaba ,  k u k u r u d z a  
je szc ze  nie do jrza ła ,  z iem niak i gn iją  i są d robne. Zas iew y  
dość postąp iły .

W  S a m b o rsk ie m  k o n ic zy n y  średnie ,  r ze p ak ó w  nie 
siano, k u k u r u d z e  średnie ,  z iem niak i złe, gn iją  Z as iew y  po
s tępu ją  n ierówno.

W  S k a ła c k ie m  stan k o n iczyn  n iepew ny  z pow odu  zi
mna. K u k u ru d z e  n ie d o jrzew ają  Z iem niak i b a rd z o  m ierne. 
Z as iew y  postępują ,  :

W  S tan is ław ow sk iem  stan  k o n ic zy n  dob ry ,  k u k u r u d z y  
zły ,  z iem niaków  średni.  S iew y rozpoczęto.

■ ,Z S ta rom ie jsk iego  s k a r ż ą  się b a rd z o  n a  rez u l ta t  zb io
rów. Zyto ,  a  w e wielkiej części i p szen ica  pozras ta ły  n a  pniu, 
albo w kopach ,  albo n a  pomięci, s iana  p raw ie  zupe łn ie  
p rz e p a d ły ,  ‘ bo pogniły ,  kartofle również, owsy zaś je szcze  
nie d o jrza ły ,  n iem a więc nadzie i w ielkiej na  ja k ie  ta k ie  
rez u l ta ty  w ty m  k ie ru n k u  Z as iew y  za ledw ie rozpoczęte.

W  Stryjskjiem, s tan  k o n ic zy n  b a rd z o  d o b r y ,  k u k u r u 
dzy  lichy, z iem niaków  średn i — psu ją  się obecn ie  mniej. 
Zasiew y postępują .

W  T arnopo lsk iem  p raw ie  w szys tk ie  k o n ic z y n y  n a 
sienne skoszono n a  paszę. R z e p a k i  dobre ,  k u k u r u d z e  ś re 
dnie, z iem niaki gniją. Z as iew y  dosyć  postąp iły .

W T łu m a c k ie m  s tan  k o n iczyn  do b ry ,  ł ą k  dob ry ,  r z e 
p a k u  ca łk iem  nie siano, k u k u r u d z e  nie ro k u ją  p om yślnych  
zbiorów, z iem niaków  dużo zgniło. O bsiew y spóźnione.

W Z a lesz cz y ck ie m  k o n ic z y n y  b a rd z o  ła dne ,  k u k u r u 
dze średnie ,  z iem niaki d a ją  do 60 k o rcy  z m orga .  Z a 
siewy w połowie dok o n an e .

W  Z łoezow skiem  k o n ic z y n y  dobre ,  k u k u r u d z e  złe, 
z iem niak i złe. P o s tę p y  w obsiew ach  dość znaczne.

W  Z ó łk iew sk iem  stan  k o n ic zy n y  dość d o b ry ,  z iem niak i 
po w iększe j części zgn i ły  O b s ie w y  b a rd z o  spóźnione.

W  Ż y d ac zo w sk ie m  stan  ko n ic zy n y  do b ry ,  k u k u r u d z y  
średni.  O bsiew y  raź n ie  postępują .

-M *>~  < łsO J« C >  -< * K -
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Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica, Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 23. września 7833.
Tendencya zniżkowa trw a dalej. Z powodu świąt ży

dowskich ruch bardzo slaby.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa 
Żyto gotowe 
Owies obroczny 
Jęczmień 
Rzepak 
Groch .
W yka .
Bobik .
Hreczka 
Kukurudza 
Chmiel za 56 kilo 
Koniczyna czerwona 

„ biała .
„ szwedzka

Spirytus za 10 000 Itr. prct. z! 
gotowy 

„ na termin 
Anyż .

loco stacye kol

6-75 do 7-50
5-75 6’25
6 — n 6-50
5 - - n 6-50

13 - 13.50
5 50 r> 8 50

5-50
n
n e!—

650
W
n 6 75

100 -  do 125’ —

16 —
13-7 5 
3 4 -

16 50 
1425 
3 8 - -

O G Ł O S Z E N I A ,

IDo sprzedania
5 buhajków we wieku f/a — 1 ł/tt roku pełnej krwi Olden- 

burgskiej w Wykotach, o. p. Sambor 4 - 4

Pszenicę oryginalną

%£■ B a n a t k ę S
p o  n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h  

poleca 
do obecnego siewu

Galie. Akcyjne T ow arzystw o handlowe we Lwowie
ulica Jagiellońska liczba 3. 2 — 2

Lwów, J ag ie lloń sk a  3.
. •

p o leca  n a  se z o n  b ie ż ą c y

Sztuczne nawozy
jak o to : superfosfat, m ączkę kościaną, guano-super- 
fosfat, żużle Thomasa itd. z gwarancyą składników nu 
podstawie analizy chemicznej. — Szczegółowe cenniki 
na żądanie gratis i franco. — Wielkim odbiorcom (po 

kilka wagonów) znaczny rabat.

MASZYNY ROLNICZE
ZBOŻE NA ZASIEW.

Środek: na ssscscLiry,
niezawodny, do nabycia za 1 kilo 2 50 zh, większe ilości

po niższej cenie. T. S K A Z A
7—? Zwierzyniec pod Krakowem.

a p a i m  gorzelniane
i apara ty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 
I chłodniki, kadzie brzęczkow e, chłodniki b row arne 

i maszyny parowe 
dostarcza po najumiarkowańszych cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białe j  (Oal icya)  2:3—52

wszehciego rodzaju dla domowych 
J  i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

1 ^ *  P o m p y  iu o x y d o w a n e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garvens, W ie n

“V T 'T ™  XV n a j n o w s z e j  i n a j lp e s z e j
W  JL k o n s t r u k c j i

Oecymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso 

bowe i bydlęce

Katalogi 
gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s inoxydirte Pumpen,

T ow arzystw o komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. W alltischgasse 14 g„E ?Ł
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego1' pod zarz. Franciszka Katnera.


